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CENA 5.— ZŁ

Urna z prochami Marchlewskiego 
przekazana delegacji polskiej

Podniosła uroczystość w Berlinie
BERLIN (Polskie Radio). Wczoraj, w 35 rocznicą śmierci 

Juliana Marchlewskiego, w siedzibie Komitetu Centralnego Nie 
mieckiej Partii Jedności (SED) odbyła się podniosła uroczystość 
przekazania urny z prochami wielkiego rewolucjonisty przy­
byłej do Berlina specjalnej delegacji polskiej.

W czasie uroczystości wygłosili przemówienia przewodni­
czący SED, premier Niemieckiej Republiki Demokratycznej — Otto 
Grctewohl i przewodniczący delegacji polskiej, członek Biura 
Politycznego KC PZPR — generał Edward Ochab.

(Z powodu defektu technicznego w połączeniu dalekopisowym, 
szczegółowe sprawozdanie z berlińskich uroczystości zmuszeni je­
steśmy odłożyć do jutrzejszego numeru).

za czasów reżimu faszystowskie-1 dzieckjm 
go przemaszerowały hordy bitte- wschód i 
rowskłe, ciągnące przeciwko na­
rodowi polskiemu i narodom ra-

BERLIN (PAP). W przede 
dniu 25 rocznicy agonu Juliana 
Marchlewskiego odbyto się w cen 
tralnej szkole partyjnej SED 
spotkanie delegacji polskiej, któ­
ra przybyła do Berlina dla spro­
wadzenia prochów wielkiego Po­
laka do ojczyzny, z aktywem Nie 
anieckiej Partii Jedności Socjali­
stycznej.

Gości polskich serdecznie po­
witała w imieniu słuchaczy ucze­
stniczka szkoły Hanna, która 11 
lat spędziła w więzieniach i obo­
zach koncentracyjnych Niemiec 
faszystowskich.

W osobach waszych — oświad 
czyła mówczyni — witamy naród 
polski, który wkroczył na drogę 
socjalizmu. Polska, tak okrutnie 
zrujnowana przez Niemcy hitle­
rowskie pokazuje całemu światu 
jak szybko odbudowuje się dzię­

ki ustrojowi demokracji ludowej, 
życząc Polsce dalszych sukcesów 
w pracy, Hanna wyraża głębokie 
przekonanie, że siłom reakcyj­
nym nie uda się więcej poróżnić 
obu narodów.

W imieniu profeśbrów uczelni 
przemawiał wykładowca Abra­
ham. Nawiązując do rewolucyj­
nej działalności Juliana Mar­
chlewskiego w Niemczech w o- 
kresie pierwszej wojny światowej 
mówca oświadczył: ,,proletariat
niemiecki wdzięczny jest narodo­
wi polskiemu za to, że wydał ta­
kich bojowników, jak Marchlew­
ski i Róża Luksemburg, którzy 
służyli równie wiernie proletaria 
towi polskiemu, jak i międzyna­
rodowemu. Niemiecka Republika 
Demokratyczna czci pamięć Mar­
chlewskiego m. In. przez nadanie 
jego imienia ulicy, którą dawniej

DWA DOilOSLE APELE 
do rozumów i serc ludzkich

SZTOKHOLM (PAP). Jak już (kich uczciwych ludzi, którzy nie 
donosiliśmy, sesja Stałego Korni-1 zależnie od ich poglądów na pvzy 
te* u Świrtówego Kongresu Obroni czyny obecnego ną/pięcia stosun- 

- - ’ ków międzynarodowych, odczu­
wają zaniepokojenie z tego powo 
du i poważnie pragną przywrócę 
nia pokojowych stosunków mię­
dzy narodami.

Jako podstawę dla osiągnięcia 
porozumienia — proponujemy za 
kaz broni atomowej i potępienie 
tego rządu, który pierwszy za­
stosuje broń atomową.

ców Pokoju uchwaliła 2 apele 
Obecnie podajemy pełny ich 
tekst,
APEL NR. 1 O ZAKAZIE BRO­

NI ATOMOWEJ:
Domagamy się bezwarunkowego 

zakazu broni atomowej, jako orę­
ża agresji i masowej zagłady o- 
raz ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad wykona­
niem tej uchwały. Będziemy uwa 
żali za zbrodniarza wojennego ten 
rząd, który pierwszy zastosuje 
broń atomową przeciwko jakie­
mukolwiek krajowi.

Wzywamy wszystkich ludzi do­
brej woli na całym świecie do 
składania podpisów pod tym a 
jpeiem,

APEL NR, 2 O ZWOŁANIU
DRUGIEGO ŚWIATOWEGO 
KONGRESU OBROŃCO W 

POKOJU:
Zwracamy się do wszystkich lu­

dzi dobrej woli z propozycją wy 
znaczenia przedstawicieli na dru 
gi światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, który odbędzie się w IV 
kwartale 1950 roku we Włoszech.

Zwracamy się do wszystkich 
grup społecznych i religijnych, 
do działaczy kultury, do wszyst-

Mołotow 
dziękuje 

za życzenia
WARSZAWA. (PAP). — Prze 

wodniczący KC PZPR Bole­
sław Bierut otrzymał następu­
jącą depeszę:

Do
Przewodniczącego Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej 

BOLESŁAWA BIERUTA 
Wrarszawa,

Dziękują Komitetowi Cen­
tralnemu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej i Wam 
osobiście za przyjacielskie ży­
czenia złożone w dniu moich 
urodzin.

MOŁOTOW

Dziś poniesiecie na 
wschód urnę z prochami bojował 
ka o sprawę proletariatu, idąc u- 
llcą jego imienia we wschodnim 
Berlinie, która jak gdyby symbo 
licznie graniczy z aleją, noszącą 
imię największego geniusza ludz­
kości — Stalina,

W odpowiedzi zabrał głos czło­
nek delegacji polskiej Tadeusz 
Daniszewski, który powitał ze­
branych w imieniu dyrekcji, per­
sonelu i słuchaczy szkoły partyj­
nej przy KC PZPR.

Przemówienie przedstawiciela 
delegacji polskiej przerywane by 
ło niejednokrotnie burzliwymi o- 
klaskami licznie zebranych słucha* 
czy szkoły.

ń.. “u

Franciszek Szymirowski jest spawaczem w gdyńskich War­
sztatach Portow'ych Zarządu Portu Gdańsk - Gdynia. Pracuje w 
tym fachu od 1928 roku. Dzięki swej sumiennej i gorliwej pra­
cy zdobył szacunek i poważanie wśród kolegów i kierownictwa, 
uzyskując w IV etapie współzawodnictwa pracy najwyższą wy> 
dajność pracy. W pracach remontowych jako spawacz autoge- 
niczny wyrobił 158 proc. normy.

Zrzeszenie Studentów Polskich
Jednolitą organizacją akademicką

Strajk powszechny 
we Włoszech 

Krwawa masakra 
w Leiftelia

RZYM. (PAP). — Blisko 5 mi 
lionów robotników i pracowników 
umysłowych, zrzeszonych w Po­
wszechnej Konfederacji Pracy od 
było w środę w całych Wło­
szech 12-godzinny strajk protests 
cyjny przeciwko ostatnim zarzą­
dzeniom rządu, ograniczającym 
swobody konstytucyjne oraz prze 
ciwko represjom policyjnym.

Bezpośrednią przyczyną prokla­
mowania strajku powszechnego 
przez Konfederację Pracy, była 
krwawa masakra dokonana przez 
policję Scelby w wiosce Lentel 

! la (prowincja Chieti),

WARSZAWA (PAP). W dn. 
16 — 18 kwietnia br. odbędzie się 
w Warszawie kongres studentów 
polskich, zorganizowany przez 
Federację Polskich Organizacji 
Studenckich. Na kongresie Za­
rząd Główny Zw. Akademickiej 
Młodzieży Polskiej i Rada Na­
czelna F. P. O. S. wniosą o utwo­
rzenie nowej organizacji akade­
mickiej: Zrzeszenia Studentów
Polskich.

Z chwilą powołania Zrzeszenia, 
przestarzała i nieodpowiadająca 
obecnym warunkom struktura or 
ganizacji studenckich ulegnie za­
sadniczym przeobrażeniom. Brat­
nie pomoce ulegną likwidacji, zaś 
istniejące koła naukowe — grun­
townej reorganizacji. Łącząc stu- 
ck*a#ćv.. o ściśle określonych zain­
teresowaniach naukowych, koła 
te, tracąc charakter reprezenta­
tywny, przejdą na tory pracy bar 
dziej naukowej. Jednolita, pow­
szechna organizacja Zrzeszenie 
Studentów' Polskich posiadać bę­
dzie charakter organizacji zawo­
dowej, jednocząc młodzież akade­
micką w pracy dla Polski Ludo­
wej i walki o pokój i przyszłość

młodego pokolenia. Miejsce roz­
drobnionego akademickiego życia 
organizacyjnego zajmie Z. S. P., 
mobilizując młodzież akademicką 
do stałego podnoszenia poziomu 
nauki i walki o postępową treść 
nauczania oraz rozwijając -wśród 
studentów masowe życie kultu­
ralne i sportowe. Zrzeszenie troisz 
czyć się będzie o materialne wa­
runki bytu studentów, o wydaw­

nictwa naukowe, należytą orga­
nizację samopomocy w nauce, bi­
blioteki itd,

Zrzeszenie Studentów Polskich 
reprezentować będzie polskich 
studentów w Międzynarodowym 
Związku Studentów, zacieśniając 
więzy młodzieży polskiej z ogól­
noświatowym, postępowym ru­
chem studenckim.

3,5 miliarda złotych 
na walką z analfabetyzmem

WARSZAWA flpĄRŁ W War-lZZ, Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
szawie obradowała Główna Komi-! Ligi Kobiet, ZMP i innych orga- 
sja Społeczna do Walki z Analfa-j nizacji społecznych, 
bctyzmcm. W obradach wzięli u
dział: pełnomocnik Rządu! do Wal 
ki z analfabetyzmem min. Stefan 
Matuszewski, jego zastępcy poseł 
A. Kubicki i dr T. Pasierbiński, 
pełnomocnicy wojewódzcy do wal 
ki z analfabetyzmem oraz przed­
stawiciele zarządów głównych CR

NOWE ZBRODNIE KLIKI TITO
Szpiedzy i dywersanci staną przed sądem w Sofii

i

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 23 marca 1950 r.

Przeważnie dość 
pogodnie, miejs­
cami mgła. Wi­
dzialność umiar­
kowana, w cza­
sie mgły słaba. 
Temperatura od 
+ 50 do 4- 120. 
Wiatry słabe od 
1 do 3 w skali B, 
7. kierunków 
zmiennych. Stan 
morza i Zatoki 
Gdańskiej od 1 
do 2.

SYTUACJA 
BAROMETR.: 
Niż nad Atlan­

tykiem północ­
nym i Islandią 
wypełnia się i 
przesuwa się na 
północny-wschód. 
Wyż nad Hiszpa­
nią, Francją, 
Skandynawią, Eu 
ropą środkową i 
poł. - wschodnią.

SOFIA (PAP). Jak donosi Bułgarska Agencja Telegraficzna, 
Prokuratura Sądu Okręgowego w Sofii ogłosiła akt oskarżenia w 
sprawie szpiegów i dywersantów — obywateli jugosłowiańskich i 
bułgarskich — agentów wywiadu jugosłowiańskiego, przerzuconych 
do Bułgarii w celu zorganizowania pod bezpośrednim kierownict­
wem Ambasady Jugosłowiańskiej w Sofii działalności szpiegowskiej 
1 dywersyjnej wymierzonej przeciwko legalnemu rządowi Bułgar­
skiej Republiki ludowej.

Na wstępie akt oskarżenia 
stwierdza, że kontakt kliki lito 
z mocarstwami imperialistycznymi 
datuje się jeszcze z czasów woj­
ny. Klika Tito miała odegrać rolę 
awangardy przy wykonaniu sza­
tańskiego planu opanowania Bał­
kanów przez imperialistów.

Podczas procesu Trajczo Kosto­
wa udowodniono, że agenci titow- 
scy bezpośrednio po 9 września 
1944 roku połączyli się ze swymi 
wspólnikami —■ agentami imperia­
listycznymi, zdrajcami z kliki Ko­
stowa z pomocą których usiłowa­
li oderwać Bułgarię od obozu po­
koju i demokracji i przekształcić 
ją w kolonię imperialistyczną oraz 
W bazę podżegaczy do nowej woj 
ny przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

Dzięki czujności ludu bułgarskie 
go i organów rządowych te sza­
tańskie plany titowców, kpstow- 
ców i ich mocodawców załamały 
się całkowicie.

To niepowodzenie nie powstrzy 
mało jednak szpiegowskiej dzia­
łalności przeciwko Bułgarskiej Re 
publice Ludowej. W końcu listo­
pada i na początku grudnia 1949 
roku dokonano przerzutu do Buł­
garii reakcyjnych elementów fa­
szystowskich i zbrodniarzy, zbieg­
łych do Jugosławii, którym pole­
cono zbieranie informacji szpie­
gowskich, organizowania ęrup sa­
botażowych i dokonywania aktów 
terrorystycznych przeciwko legal­
nemu rządowi Bułgarskiej Republi 
ki Ludowej.

W działalności konspiracyjnego 
ośrodka trockistowsko - szpiegów 
skieęo utworzonego w Jugosławii, 
biały udział, dokonując zbrodni­

czych Czynów, wymierzonych prze 
ciwko integralności, niezawisłości 
i suwerenności Bułgarskie) Repu- 
tliki Ludowej, następujące osoby:

Branko Zvierac
W końcu 1948 roku Zvierac zo­

stał wezwany przez ministra spraw 
wewrętiznych Serbii — Sloboda­
na Penezicza, który zakomuniko­
wał mu, że na osobisty rozkaz 
Rankowicza, on Zvierac, wyzna­
czony został do roboty w orga­
nach UDB i że przerzucony, będzie 
aa terytorium Bułgarskiej Republi 
ki Ludowej dla wykonania pouf­
nych zadań, które powierzy mu 
szef wydziału paszportowego Am­
basady Jugosłowiańskiej w Sofii, 
Svetozar Savicz. Zvierac dowie­
dział się również, że zostanie po­
zornie wykluczony z partii i za­
wieszony w czynnościach w orga­
nach UDB pod pretekstem, że jest 
on rzekomo, zwolennikiem Biura 
Informacyjnego. Penezicz oświad­
czył nadto Zvieracowi, że „czas 
już zemścić się na Bułgarii”.

Na wiosnę 1949 r. grupa, do 
której należał Zvierac przeszła 
na terytorium Bułgarii. 15 maja 
1949 r. Zvierac po raz pierwszy 
spotkał się z Saviczem w Sofii w 
Parku Wolności. Podczas tego 
spotkania otrzymał on zadanie 
gromadzenia i przekazywania 
gdzie należy informacji o życiu 
emigrantów'. Zgodnie z tym os­
karżony komunikował regularnie 
zdobyte informacje Saviczowi, 
ten zaś wręczył mu każdorazowo 
wynagrodzenie w sumie 10 tysię­
cy lewów, Savicz przekonywał 
Zvieyaca, *e wkrótce nastąpi

zmiana ustroju politycznego w 
Bułgarii.

Zvieracowi powierzano- też in­
ne zadania. A więc np. Savicz 
oświadczył mu, że jeden z emi­
grantów znany pod pseudonimem 
„Kmeta” powinien być zamordo­
wany. 15 sierpnia 1949 r. Sa­
vicz polecił oskarżonemu zebra 
nie informacji, dotyczących uz­
brojenia armii bułgarskiej, dy­
slokacji jednostek tej armii, roz 
mieszczenia lotnisk oraz skła­
dów materiałów pędnych i amu 
nicji w tym celu, by w razie ko­
nieczności móc wysadzić w powie 
trze obiekty wojskowe.

Savicz polecał też' Zvieracowi, 
by kontaktował się z osobami 
pracującymi w wielkich zakła­
dach przemysłowych w celu orga 
wizowania grup po 3-5 osób, któ­
re Ambasada Jugosłowiańska 
miała zaopatrzyć w materiały wy 
buchowe, ażeby niszczyć różne 
zakłady jak np. zakłady przemy­
słowe im. Dymitrowa 1 inne.

W tymże roku w związku z ob 
chodem rocznicy 9 września Sa­
vicz polecił Zvieracowi 
nie kwestii, czy istnieje możli­
wość rzucenia bomby na trybunę 
przed Mauzoleum Georgi Bymitro 
wa, w chwili, gdy znajdować się 
tam będą członkowie rządu buł­
garskiego oraz przedstawiciele 
innych państw, a wśród nich za­
pewne marszałek Worossyłow. 
Nadszedł moment — oświadczył 
Savicz — zniszczenia Bułgarii 
raz na zawsze,, by nie mogła ona 
już nigdy być przeszkodą. Buł­
garzy powinni zrozumieć, co re­
prezentuje Tito i będą musieli 
zawsze o tym pamiętać.

Savicz oświadczył, że działa w 
myśl instrukcji KC Jugosłowiań­
skiej Partii Komunistycznej oraz 
jego przywódców — Tito i R«n- 
kowićza.

Nie na długo przed aresztowa­
niem oskarżony uzyskał poufne 
informacje, dotyczące sprawy wy

konania powyższych zadań i prze 
kazał je Saviczowi.

Inni oskarżeni
Na lawie oskarżonych zasiądą 

również Miłosz - Miłoszewicz 
obywatel jugosłowiański, Darin- 
ka Stołkowa - Larowiez — oby­
watelka bułgarska pochodzenia 
jugosłowiańskiego, Katarzyna 
Spassowa — obywatelka bułgar- i szcza 
ska, pochodzenia jugosłowiań-! cznie 
skiego, Bogolub Ilicz ■— oby­
watel jugosłowiański, Iwan 
Bajolcalijew, Liuben Kostadinow, 
Dymitr Goranow — obywatel 
bułgarski, Petko Predihitow — 
obywatel bułgarski, Wyłczo Ga 
wow — obywatel bułgarski.

Dalsi oskarżeni — Marinow, 
Tarengow, Sefimow, Petrow, 
Cwietkow, Kolew, Stajkow, Zi- 
kow, Stojanow, Janew, Amidżi- 
now, Antow i Jordan Michąjłow 
byli faszyści, jawni wrogowie 
bułgarskiego rządu ludowego lub 
też zdemoralizowane zbrodnicze 
elementy, zbiegłe do Jugosławii, 
aby uniknąć kary za swe zbrod­
nie, zostali zwerbowani do jugo- 

'Vy_JaS”-e słowiańskiej służby szpiegow­
skiej i przerzuceni do Bułgarii w 
celu uprawiania działalności 
szpiegowskiej i dywersyjnej.

Aresztowani przez władze bul 
garskie, przyznali się oni w ca­
łej rozciągłości do swych zbrod 
niezyeh czynów.’

Wobec udowodnienia w śledz­
twie sądowym, że popełnili oni 
zarzucane im przestępstwa, Pro­
kuratura Okręgowa w Sofii o- 
skarża wymienione osoby o to, 
że brały one udział w działalno­
ści konspiracyjnego ośrodka, 
kierowanego przez klikę Tito - 
Rankowicza, a mającego na celu 
smalenie, podkopanie łub osłabię 
nie legalnego rządu Bułgarskiej 
Republiki Ludowej drogą prze­
wrotu państwowego, organizowa 
nia buntów, aktów' terrorystycz­
nych i szpiegostwa, jak również 
inn3T«h zbrodni.

Główną Komisja przyjęła do 
wiadomości sprawozdanie pełno­
mocnika- rządu p , działalności za 
rok 1949 i zaakceptowała plan 
akcji na rok 1950. Plan ten prze­
widuje utworzenie w br. 50.000 kur 
sów i zespołów początkowego na 
uczania, na których przeszkoli się 
750.000 analfabetów. Nauka pro­
wadzona będzie bez przerwy w 
ciągu całego roku, z tym, że ze 
względu na prace jolne, najwięk­
sze nasilenie akcji przypadnie w 
okresie jesienno - zimowym. Za­
twierdzono również plan finanso­
wy, przewidujący wydatkowanie 
w roku 1950 na cele związane z 
walką z analfabetyzmem 3,5 mi­
liarda złotych z funduszów żarów 
no państwowych jak i społecz­
nych.

W dyskusji członkowie Głównej 
Komisji Społecznej do Walki z 
Analfabetyzmem stwierdzili, że 
wielka akcja likwidacji analfabe­
tyzmu przebiega sprawnie. Jest w 
tym duża zasługa masowych orga 
nizacji społecznych, które zwła- 

w ostatnich miesiącach zna- 
zaktywizowały swą pracę 

na odcinku walki z analfabetyz­
mem. •

Tajny układ
Iranem 

i Indiami
MOSKÓW A (PAP). Jak donosi 

agencja TASS,-15 marca podpisa­
ny został w Teheranie układ o 
przyjaźni między Iranem i India 
mi. Tekst układu trzymany jest 
w tajemnicy.

Dziennik teherański „Ettellaat"’ 
stwierdza, że układ ten przewidu 
je również zawarcie między obu 
wyżej wspomnianymi krajami u 
kładu handlowego. W kołach 
dziennikarskich podkreśla się, że 
zawarcie irańsko - indyjskiego 
tajnego układu jest próbą Anglii 
wzmocnienia jej pozycji w Iranie 
przy pomocy wykorzystania w 
tym celu jednego z ięh dominiów 
— Indii.

W lutym br. Iran zawarł ana­
logiczny układ o przyjaźni z in­
nym dominium brytyjskim — Pa 
kistanem.

Wzmagająca się aktywność a- 
gentów angielskich w obu wy­
padkach związana jest z faktem, 
że w ostatnim czasie Stany Zje­
dnoczone poważnie konkurują z 
Anglią.

4 k
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Sprzymierzeńcy zza morza
Dawniej lansowano opinią, że ludzie, pracujący na morzu i 

w portach, nie odznaczają się dążnością do postąpu, że charakte­
ryzuje ich mentalność zachowawcza, że wyłącznie interesują sią 
własną korzyścią materialną. Opinia ta bazowała na elemen­
tach, które istotnie przenikały do szeregów marynarzy i partów 
cć w i to może w nieco wyższym stopniu, niż do innych zawodów, 
ale pomijała zupełnie zdrową większość pracowników morza. 
Ostatnie wypadki na świeeie rozwiały tę krzywdzącą marynarzy 
i portowców opinię.

Kapitalistyczny ustrój narzucił 
społeczeństwom konieczność co­
dziennej, nieprzytomnej gonitwy 
za zarobkiem, uświęcając stosor 
wanie wszelkich niemal sposo­
bów, które miały wieść do zdo­
bycia upragnionego pieniądza. W 
warunkach twardej walki o eg­
zystencję człowiek pracujący —• 
zdawało by się — nie mógł'my­
śleć o czymś innym, jak tylko o 
zapewnieniu sobie środków do 
życia. Myśleć o „ideałach” mo­
gli tylko ci, którym łaskawy los?, 
własna bezwzględność, lub bez­
względność przodków pozwoliły 
prowadzić życie dostatnie.

Odwaga portowców
A jednak właśnie z warstw 

najbardziej upośledzonych wy­
szedł potężny ruch polityczny, 
który dzięki ofiarności swych 
przywódców i poparciu mas, ob­
jął dziś jedną trzecią globu ziem 
skiego. Jednym z najważniej­
szych obecnych zadań tego ruchu 
jest utrzymanie pokoju światowe 
go, celem zapewnienia obozowi 
postępu warunków szybkiego roz 
woju, gospodarczego i polityczne 
go. Zadanie to spada na barki 
wszystkich ludzi świadomych, nie 
zależnie od pełnionych przez nich 
obowiązków, niezależnie od naro 
dowości.

Jak wykazały ostatnie miesią­
ce, portowcy w państwach kapi­
talistycznych, solidaryzując sią w 
pełni ze światowym frontem po­
koju, przyjęli na siebie udział w 
wykonaniu tego zadania. Pomi­
mo swego szczególnie trudnego 
położenia, pomimo wzmożonej 
presji gospodarczej i politycznej, 
masowymi demonstracjami i straj 
kami odpowiedzieli na akcję im­
perialistów amerykańskich prze­
syłania sprzętu wojennego do kra 
jów wasalnych.

Jak doniosła prasa przez wiel­
kie porty francuskie przeszła fa­
la strajkowa portowców i mary­
narzy, odmawiających wyładowy

wania i przeładowywania broni, 
bądź to odbieranej przez Fran­
cję ze Stanów Zjednoczonych, 
bądź też wysyłanej przez rząd 
francuski do Vietnamu. Marsy­
lia, Nantes, Havre, Saint Nazai- 
re, Rouen. Dunkierka — stały 
się widownią wielkich demonstra 
cji antywojennych ludzi morza. 
Strajki przerzuciły się również 
do portów północno - afrykańs­
kich, jak Alger 1 Oran.

Słowa Genueńczyków
W podobny sposób zamanife­

stowali swą wolę walki o pokój 
portowcy włoscy, m. in. w Ge­
nui i Sawonie. Rezolucja robot 
ników genueńskich głosiła m. in.:

Solidaryzując się z robotni­
kami całego świata, portowcy Ge 
nui odmawiają wyładowywania, 
lub załadowywania sprzętu wo­
jennego, jak również posługiwa­
nia się nim dla prowadzenia no 
wej wojny... Precz * wojną! 
Niech żyje praca i pokój wśród 
wszystkich narodów!”.

Także belgijscy portowcy w 
Antwerp! oraz szwedzcy w Goe- 
teborgu zajęli zdecydowane sta­
nowisko w sprawie rozładunku 
broni.

Te fakty świadczą o wielkiej 
odwadze ludzi morza, którzy nie 
bacząc na dodatkowe trudności 
materialne, wynikające dla nich

z akcji strajkowej, nie wahają 
się wypowiadać otwartej walki 
imperialistom, dążącym do wy­
wołania nowej wojny. Hasło: 
wojna wojnie, przebiega dziś 
przez porty europejskie, które 
odgrywają tak ważną, niemal de­
cydującą rolę w kalkulacjach 
podżegaczy wojennych.

Którędy biegnie grenica
Społeczeństwo nasze nie uś­

wiadamia sobie jeszcze w wystar 
czający sposób roli, jaką odgry­
wają portowcy i marynarze w 
światowej rozgrywce o pokój. Ich

ofiarność i zdecydowana posta­
wa muszą budzić pełne uznanie 
w naszych oczach.

Morze, które się ściele między 
nimi i nami, faktycznie nie dzie 
li nas, lecz łączy. Granica po­
koju i postępu nie przebiega bo­
wiem wzdłuż słupów politycz­
nych granic, ani wzdłuż mor­
skich brzegów, ale wewnątrz 
społeczeństw znajdujących się je 
szcze w mocy kapitalistów, od­
dzielając zwolenników pokoju i 
postępu od elementów wstecz­
nych, Ci pierwsi są z nami — 
poprzez morza. (L.B.)

Uruchomienie 
komunikacji

przybrzeżnej 
towarowej

Pierwsze transporty ryby płync^ z Helu do Gdańska
Po raz pierwszy w historii Polski nu, morzu uruchomiona z»- 

stała komunikacja towarowa przybrzeżna o charakterze stałjm, 
która będzie obsługiwali» transport ryb z portów wyładunkowych 
na półwyspie helskim do przetwórni w Gdańsku i ewentl. w Gdyni. 
W dniu 20 bm. po raz pierwszy wyruszył z Helu niewielki szku- 
ner żeglugi Przybrzeżnej, który przewiózł do przetwórni Centrali 
Rybnej w Gdańsku ryby w ilości kilkudziesięciu ton. Jednostka 
ta, nosząca znaki „Gdy 22“, będzie trasę tę przemierzała w mia­
rę potrzeby kilkakrotnie.
Uruchomienie przez żeglugę 

Przybrzeżną komunikacji towa­
rowej m trasie Hel — Gdańsk - 
Gdynia posiada duże znaczenie 
zarówno dla przedsiębiorstwa, 
które znacznie zwiększy swoje 
obroty towarowe, jak i dla na-

Masowy udział chłopów
w gminnych Zjazdach ZSCh

Na terenie województwa gdańskiego rozpoczęły się walne 
zjazdy gminne delegatów gromadzkich ZSCh. Zjazdy te poświę­
cone są podsumowaniu dorobku ustępujących zarządów, zatwier­
dzeniu planów pracy na rok 1950, oraz wyborom nowych władz. 
Zjazdy odbyły się już w powiatach kartuskim, lęborskim, kwi­
dzyńskim, sztumskim, elbląskim i gdańskim.
Przeważnie frekwencja zebrań 

jest duża (85 proc.), a dyskusje 
świadczą o zainteresowaniu chło­
pów żywotnymi sprawami wsi: 
akcją siewną, akcją skupu zboża 
itd. Jednakże zdarzają się wy­
padki złego zorganizowania akcji 
wyborów. I tak np. w gminie 
Sadlinki (pow. kwidzyński) wy­
bory nie odbyły się, ponieważ na 
zebranie przybyło zaledwie 50°/o 
delegatów. Winę za taki stan rze 
czy ponosi Zarząd Oddz. Powiato 
wego, który zbyt późno zawiado-

Pierwsze światła
na pomostach rybackich

W dniu 21 bm. wieczorem na 
jednym z pomostów wyładunko­
wych w gdyńskim porcie ry­
backim zabłysły pierwsze świat­
ła, które rozjaśniły panujący

właściwego sposotiu oświetlenia 
pomostów. Założenie światła 
spotkało się z gorącym uznaniem 
robotników7 i rybaków, którzy 
o to udogodnienie, niezbędne dla

mrok, ułatwiając robotnikom i zapewnienia bezpieczeństwa pra
rybakom pracę wyładunkową. 
Instalacja jest prowizoryczna i 
dokonana została dla znalezienia

Maszyny mogą żyć dłużej
W Moskwie odbyła się wszechzwiązkowa konferencja me 

chaników, poświęcona zagadnieniu przedłużenia okresu spraw­
nego działania maszyn. W konferencji wzięli udział specjaliści 
ze wszystkich gałęzi przemysłu Związku Radzieckiego. Między 
innymi byli tam główni mechanicy zakładów im. Marty, im. „Pa­
ryskiej Komuny”, „Krasnej Kuźnicy” i wielu innych znanych sto 
ezni i fabryk. Szczególnie licz nie byli reprezentowani mechani- , 
nicy przedsiębiorstw floty morskiej.

kie daje chromowanie trącychRozpatrywano metody i najno­
wsze wynalazki w dziedzinie kon 
ser wadi poszczególny cii części 
maszyn, szczególnie tych, które 
w swej pracy ulegają nieustan­
nemu tarciu. Stąd naczelne miej 
see zajęło zagadnienie smarów. 
Omawiano sposoby zabezpiecze­
nia smarów przed przedostawa­
niem się do nich wody, co, jak 
wiadomo, w znacznym stopniu po 
garsza ochronne właściwości sma 
rów. Następnie zwrócono uwagę 
na zwiększenie odporności powie­
rzchni części maszyn, ulegają­
cych stałemu tarciu. Stwierdzono 
przy tym, że poszczególne części 
maszyn po odpowiednim zaharto 
waniu mogą pracować jeszcze 
bardzo długo, nie wymagając za­
stąpienia ich przez nowe. Zmniej 
szy to oczywiście w bardzo znacz 
nym stopniu koszt remontów.

Podkreślano dobre rezultaty, ja
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daJe chromowanie 
się części, poddawanie ich che­
miczno - termicznemu zahartowa 
niu oraz hartowaniu przy pomo­
cy prądów o wysokiej częstotli­
wości. Wielokrotnie stwierdzono 
w praktyce, że odporność uprzed 
nio zahartowanych części zwięk­
sza się dwukrotnie i trzykrotnie, 
a w poszczególnych wypadkach, 
w zależności od warunków pra­
cy, nawet piętnastokrotnie, przy 
czym koszty takiego zahartowa­
nia są niższe od SO do 50 proc. 
od kosztów, Jakie pociągnęłyby 
za sobą całkowitą zmiana części 
zużytych na nowe.

Fachowa praca morska pod­
jęła to zagadnienie, a między in­
nymi czasopismo „Morskoj Flot” 
poświęca wspomnianej* konferen­
cji dłuższy artykuł.

Po konferencji wszystkie za­
kłady przemysłowe radzieckiej 
floty morskiej otrzymały instruk 
cję, aby zastosowały nowe meto­
dy rozpracowane podczas wspo­
mnianej konferencji. (MAP)

cy przeładunkowej, starali się od 
dłuższego czasu.

Zainstalowanie jednego prowi­
zorycznego światła bynajmliftjJ 
nie rozwiązuje problemu. Spra­
wa zostanie podobno przekazana 
Państwowemu Biuru Projektów 
Budownictwa Morskiego, które 
przygotowuje rysunki, a po tym 
dopiero przystąpi się do właści­
wych prac montażowych. Jak z 
tego wynika, perspektywy szyb­
kiego rozwiązania sprawy są ra­
czej złe, gdyż instalacja świateł 
może odwlec się o co najmniej 
kilka tygodni.

Wzmożony napływ ryby do por 
tu powoduje duże trudności „teeh 
niczne, zainstalowanie więc choć 
by prowizorycznych świateł na 
kilku wykorzystywanych pomo­
stach przeładunkowych jest spra 
wą pierwszej wagi. Można zain­
stalować jeszcze podobne prowi 
zoryezne światła na dalszych je­
szcze dwu pomostach, na któ­
rych dokonywa je się wyładunku 
ryby7. Są to minimalne żądania, 
ale niezbędne, których nie moż 
na bagatelizować. Warunki pra­
cy na pomostach, tonących w 
ciemności, urągają przepisom o 
higienie i bezpieczeństwie pracy. 
Dlatego apelujemy do władz por 
towych i rybackich o nadanie 
sprawie właściwego biegu i do 
pilnowanie jej realizacji. Robot­
nicy Centrali Rybnej i rybacy 
mają słuszne prawo domagać się 
uczynienia zadość tym najsłusz­
niejszym żądaniom. (am)

mil zainteresowanych o zjeździć.
Interesujący przebieg miały wy 

bory w Stężycy. Jest to jedna z 
najuboższych gmin powiatu kar­
tuskiego, Związek Samopomocy 
Chłopskiej liczy tu 307 członków 
(36 kobiet), przy czym zdecydo­
waną większość stanowią rolnicy 
mało i średniorolni, oraz robotni 
cy leśni i rolni. W sprawozdaniu 
ustępującego Zarządu podkreślo­
no zbyt małą aktywność kobiet 
stężyckich. Kilkakrotne próby 
zorganizowania aktywu kobiece­
go nie dały pozytywnego rezulta­
tu, praca kilku ofiarnych kobiet 
nie może oczywiście dać takich 
efektów, jakie przyniosłaby przy 
wysiłku większego zespołu. Rów­
nież sport nie rozwijał się tak, 
jakby należało. Dwa zespoły 
sportowe ograniczyły się do u- 
rządzenia zawodów piłki nożnej 
i siatkówki. Rozgrywek na szer 
szą skalę nie zorganizowano.

Winę należy częściowo przy 
pisać gminnej radzie sportu 
wiejskiego nie wykazującej za 
interesowania dla prac zespo­
łu. I tak np. nie wystarano 
się o przydział placu pod bois 
ko, nie wstawiono do budżetu 
żadnych sum na poparcie spor 
tu, tak że zespoły były zdane 
wyłącznie na swe własne siły.

Na terenie gminy istniało w r. 
ub. 12 grup hodowców trzody chle 
wnej, oraz 2 grupy plantatorów 
lnu. Współzawodnictwo, prowa­
dzone pomiędzy grupami hodow­
ców trzody chlewnej dało dobre 
rezultaty. Gmina zajęła pierw­
sze miejsce w powiecie, otrzymu 
jąc jako premie 6 apteczek dla 
najlepiej wywiązujących się w 
kontraktacji gromad. (Stężyca, 
Klobuczyno, Niesiołowice, Skó- 
rzewo).

W dziedzinie kulturalno - oś­
wiatowej wyniki pracy są dość 
słabe. Prace w tym kierunku 
utrudnia brak świetlic (na całą 
gminę istnieje zaledwie jedna

świetlica). Na kursy dla analfa­
betów7 uczęszcza 192 osoby, przy 
czym ostatnio frekwencja (zwła­
szcza w gromadzie Skórzewo) wy 
bitnie zmalała.

W planie pracy na rok 195Ö 
uwzględniono przede wszystkim 
zaniedbane dotąd odcinki życia 
gminnego.

Postanowiono zorganizować ko 
ła gospodyń wiejskich tam gdzie 
ich dotychczas nie ma; otoczyć 
opieką Ludowe Zespoły Sporto­
we; w dziedzinie zagadnień pro­
dukcyjnych: zorganizować 4 gru­
py wychowu jagniąt i hodowli o- 
wiee, oraz 8 grup hodowli i pro­
dukcji drobiu. W zakresie prac 
kulturalno - oświatowych plan 
pracy przewiduje urządzenie świe 
tlić w gromadach: Zgorzale, Cze­
pie, Pierszczewo, Kłobuezyno. 
Plan pracy zarządu przyjęto je 
dnogłośnie. W dyskusji zabierało 
głos kilkunastu chłopów, którzy 
zwrócili uwagę na konieczność o- 
żywienia życia kulturalnego wsi, 
na braki w spółdzielni itd.

Zabrał także głos przedstawi­
ciel „Centrali Rybnej”, który 
przyjechał w ekipie łączności mia 
sta z wsią. Zobowiązał się on 
w imieniu kolegów ułatwić naby 
cie butów gumowych dla chło­
pów. Zebranie zakończyły wy­
bory nowych władz. (ż)

szego rybołówstwa. Doskonałe po 
łowy i wzmożony napływ ryby 
do portów powodują trudności w 
odbiorze i narażają rybaków na 
przedłużające się czekanie na, wy 
ładunek. Port helski, położony 
hlisko łowisk, w akcji wyładun­
kowej mógł być wykorzystywany 
jedynie w małym stopniu z po­
wodu braku urządzeń i trudności 
transportowych, Wagony bowiem 
z rybą drogą okrężną, trwającą 
kilka godzin, kierowane były do 
stosunkowo bliskiej (w linii po­
wietrznej) przetwórni w Gdań­
sku.

Realizacja projektu Spółdzielni 
„Łosoś“ i zastosowanie transpor­
tu wodnego w dostawie ryby spo 
wodowało znaczne usprawnienie 
pracy. W Helu może bazować 
znacznie więcej kutrów, które za 
oszczędzają na paliwie i czasie, 
traconym w drodze do Gdyni, po­
nadto swoje ponowy z mniejszymi 
trudnościami Wyładowują w por­
cie helskim. Tam ryba ładowana 
jest na statek, który w ciągu pół 
torej godziny (zamiast kilku go­
dzin koleją) i przy stosunkowo 
bardzo małym koszcie przewozi 
rybę wprost do przetwórni w 
Gdańsku, położonej nad Motławą.

Zastosowanie transportu wod­
nego pray przewozie ryby do 
przetwórni jest ze strony Cen­
trali Rybnej pierwszym realnym 
krokiem, zmierzającym do usu­
nięcia trudności powstających w 
sezonie dorszowym. Było by celo­
wym, by w razie całkowitego wy 
korzystania możliwości przeła­
dunkowych portu helskiego wy­
korzystać również port rybacki 
w Jastarni i stamtąd — również 
drogą morską — przewozić do 
Gdańska. Jak się okazuje, pewne 
lokalne trudności helskie można 
było stosunkowo łatwo i nie wiel­
kim kosztem rozwiązać, przy 
czym rozwiązanie to przyczyniło 
się do powstania nowej gałęzi 
polskiej żeglugi przybrzeżnej — 
żeglugi towarowej, (am)

\

Zagranica
stoczniach .

Paryski dziennik „La Tribune 
des Nations" zamieścił niedawno 
artykuł o powojennym zaktywi­
zowaniu i rozwoju stoczni pol­
skich.

Podając na wstępie, że stocznie 
nasze wykonały plan 3-letni przed 
terminem, dziennik podkreśla, że 
przed wojną budownictwa okrę­
tów w Polsce właściwie nie było, 
bowiem stocznia w Gdyni nasta­
wiona była głównie na prace re­
montowe. „Kapitałem zakłado

Traktorzyści gdańscy rzucają wyzwanie
traktorzystom całej Polski

PGH Łabunia podejmuje apel Markiewki
Na zebraniu ogólnym PGR Łal 

bunia pod Lęborkiem traktorzyś 
ci tego majątku podejmująy apeli 
górnika Markiewki powzięli na-J 
stępującą rezolucję:

„My, traktorzyści zespołu j 
PGR Łabunia, powiatu lębor- j 
skiego, okręgu gdańskiego, od i 
powiadając na wezwanie Marj 
kiewki przyjmujemy dhigofa J 
lowe współzawodnictwo pra- j 
cy. W pierwszym roku planu!

neun mir
WIOSENNE PRAGĘ

Ekipa wrakowa 
Szczecinie rozpoczęła wydobywa 
nie zatopionych wraków.

Są to pierwsze tegoroczne pra­
ce wrakowe. Wydobyte jednost 
ki zostaną przekazane do remon­
tu.

WODA DO PICIA 
W PORCIE SZCZECIŃSKIM

W ciągu ostatnich miesięcy na 
terenie portu szczecińskiego prze 
prowadzone zostały dużych roz­
miarów inwestycje, których ce­
lem było doprowadzenie wody 
do picia na poszczególne nabrze­
ża.

Dotychczas woda była tylko 
na nabrzeżu reprezentacyjnym, 
t. j. Wałach Chrobrego, co po­
wodowało kosztowne przehoio-
wywąnl* «tatków«

Do końca kwietnia wszystkie 
GAL-u w 1 nabrzeża, zarówno w basenie 

przeładunków, masowych jak i w7 
porcie drobnicowym, będą mog­
ły na miejscu zaopatrywać stat­
ki w wodę do picia, Przyczyni 
się to jeszcze bardziej do zwięk 
szenia atrakcyjności portu szcze­
cińskiego.
SŁUŻBA HYDROGRAFICZNA 
INFORMUJE

Biuletyn 11 Służby Hydrogra­
ficznej w Gdyni przynosi wiado­
mości o uruchomieniu światła 
trawersowego przy nurcie Do­
mańskim na Odrze i zmianie cha 
rakterystyki światła latarni mor 
skiej w Ustce.
PO ŁADUNEK DO GDYNI

W dniu 10 kwietnia zawinie do 
Gdyni szwedzki statek oceanicz­
ny JHagoland” z Svenska Orient

Linien, wyposażony w urządze­
nia chłodnicze. Statek ten będzie 
ładować artykuły spożywcze dla 
portów Izraela. W 10 dni później 
zawinie do Gdyni ' po ładunek 
drugi statek z tej samej linii, o 
nazwie „Silver Ocean”. Jest 
to statek - chłodnia, przezna­
czony wyłącznie do przewozu 
artykułów, wymagających ni­
skiej temperatury. Svenska Ori­
ent Linien, reprezentowana w na 
szych portach przez Agmor, u- 
trzymuje regularną komunikację 
pomiędzy portami Bliskiego j 
Wschodu a Skandynawią. Gdyj 
są w naszych portach większe: 
ładunki, statki te zawijają bez-j 
pośrednio do portów polskich. 
Tak np. statek tej linii „Birken­
land”, który wiezie pomarańcze 
palestyńskie do Gdyni, zawinie 
z ładunkiem do naszego portu, !j

sześcioletniego zobowiązuje­
my się: zwiększyć wydajność 
pracy traktorów znajdują­
cych się w tutejszym zespole 
o 10 proc. w stosunku do usta 
lonych norm; zmniejszyć zu­
życie materiałów pędnych o 
15 proc. w stosunku do usta 
lonych norm; podwyższyć ja­
kość wszelkich prac Polo­
wych; zmniejszyć wydatki 
przewidziane na remont trak­
torów, maszyn i narzędzi 
współpracujących o 30 proc., 
przez racjonalną ich eksploa­
tację i należytą konserwację”.

Niniejszą rezolucją wzywamy 
do podjęcia długofalowego współ 
zawodnictwa traktorzystów7 wszy! 
stkich zespołów Państwowych j 
Gospodarstw Rolnyeh.

wym ’ obecnego polskiego przemy 
słu budowy okrętów, jeśli chodzi 
o wyposażenie techniczne miejsca 
pracy, były zrujnowane stocznie 
w Gdańsku. W szybkim tempie 
stocznie te odbudowano.

Udział prac przy budowie okrę 
tów w całości prac stoczni pol­
skich z roku na rok wzrasta. Pod­
czas gdy w 1947 r. wynosił on 
tylko 1 procent, w roku następ­
nym — już 27 proc., aby w 1949 
roku wzrosnąć do 36 procent. W 
budowie było 10 statków7, nie li­
cząc jednostek rybackich i porto­
wych. Stocznie polskie — podkre­
śla „La Tribune des Nations" — 
będą się nadal rozwijały, do cze­
go są całkowicie przygotowane, 
tak organizacyjnie, jak i technicz­
nie.

Osiągnięcie w krótkim czasie tak 
dużych sukcesów w odbudowie sa 
mego warsztatu pracy, a więc za­
kładów stoczniowych, oraz sukce­
sów w produkcji statków, zawdzię 
czać należy --- podkreśla pismo 

m in. wyprowadzeniu współza­
wodnictwa pracy i robotniczym 
pomysłom usprawniającym metody 
pracy. (zb|

Państwowej Szkole Morskiej 
t PCWM w Gdyni i wszystkim 
przyjaciołom za oddanie ostatniej 
przysługi naszemu jedynemu sy­
nowi

Kazikowi Zelik
który zginął tragiczną śmiercią 
składają serdeczne podziękowanie
2153 RODZICE

Dnia 19 marca 1950 r. zmarł śmiercią tragiczną

Aleksander
ORLIK
Kierownik Produkcji Stoczni Gdyńskie)

W zmarłym straciliśmy dobrego towarzy­
sza, Kolegę i pracownika

Centralny Zarząd Przemysłu Okrętowego 
2152k DYREKCJA
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Tam, gdzie J odzyskują mmi m^awh:
Wielki kompleks budynków obejmujący zakłady dla głucho­
niemych i opóźnionych w rozwoju dzieci w Wejherowie — 
wygląda z daleka jak male miasteczko. Własne internaty, 
budynki szkolne, warsztaty, piekarnia, pralnia i gospodarst­
wo rolne tworzą samowystarczalne 1 tętniące pełnym życiem 
środowisko. Trudno uwierzyć, że są to te same zakłady, któ­
re w 1945 roku zupełnie zniszczone i zdewastowane straszy­
ły ruinami przechodniów. Oiiarna i niestrudzona praca stwo­
rzyła tu po kilku latach z pustych rumowisk i wyszabrowa 
nych budynków, przytulny dom, w którym znalazło opiekę 
ponad 330 dzieci głuchoniemych i około 80 dzieci niedoroz­

winiętych umysłowo.

Lekcja mówienia
Trudno przychodzi nauka dziec­

ku znajdującemu się w zakładzie. 
Wymaga to również wielkiego wy 
siłku podegoga i wychowawcy! 
potrzeba również wielu niezbęd­
nych pomocy naukowych, bez któ 
rych normalne dziecko mogłoby 
się bez trudu obyć. '

Zwiedzamy szkołę dla głucho­
niemych.

Ustawione w półkole jednooso­
bowe ławki pozwalają uczniom 
śledzić s uwagą ruchy warg na­
uczyciela. Na śdanach wisi mnó­
stwo barwnych obrazków. Pod ni­
mi stoją ciekawie spreparowane 
przez dzieci pomoce naukowe: 
przekrój kopalni węgla z minia­
turowymi sylwetkami górników i 
z ruchomą windą wiodącą w głąb 
chodników; sklep spółdzielczy — 
zrobiony kunsztownie ze starego 
pudła, drobna figurka szewca 
robiącego obuwie z autentycznej 
skóry, zdobytej na wycieczce u 
prawdziwego szewca.

każdym dniem czuję się tutaj co­
raz lepiej.

Irena Pisarek opuści za 2 lata 
zakład jako wykwalifikowana 
krawcowa, Henryk Kwiatkowski 
i Paweł Sieradzki będą do tego 
czasu już czeladnikami piekar­
skimi, a Jan Zabrocki 1 Zbigniew 
Niewadzył zapowiadają się już 
dzisiaj na pierwszorzędnych kraw 
ców.

Zakładowe warsztaty: introłi 
gatorskie, koszykarskie, stolar­
skie, szewskie, ślusarskie i kra 
wieckie dają każdemu z ucz­
niów możliwość zdobycia o- 
prócz nauki teoretycznej, do­
kładnej znajomości wybranego 
fachu. Opuszczając zakład mło 
dy człowiek ma już pewność 
utrzymania nie tylko siebie,

ale ł zapewnienia bytu zalożo 
nej przez siebie rodziny.

Serdeczna opieka
Na zakończenie wstępujemy 

do świeżo wyremontowanego 
domu dzieci opóźnionych w 
rozwoju. Parkietowe posadzki, 
duże weneckie okna, central­
ne ogrzewanie — oto warunki 
W jakich rośnie i uczy się spo­
ra gromadka chłopców i dziew 
cząt.

W świetlicy pełnej rozmaitych 
gier, uśmiechnięty Gienio bawi 
się z Józią. Mały Zbyszek przy­
gląda się im z boku. Nie bierze

udziału w zabawie, bo tęskni je­
szcze za mamusią,

Opuszczamy zakład z uczuciem 
głębokiego zadowolenia. Skrzyw­
dzone przez los dzieci głuchonie­
me i opóźnione w rozwoju, wy­
równuje serdeczna opieka Państ­
wa i ludzi dobrej woli, troskliwie 
dbających o dobro tych dzieci. Brak 
jest wprawdzie jeszcze przeszkolo 
nych wychowawców, brak kredy­
tów na wyremontowanie szpitali­
ka i dwu spalonych budynków ~— 
ale i na to znajdzie się rada znaj­
dą się fundusze. Cel bowiem jest 
naprawdę godny poparcia!

m

IViai9iH*a±&‘Jze 
passnaa mj Hpm§u
„Dziennik Bałtycki“ okalał się 

najdroższą gazetą codzienną w 
kraju. Dowiedzieliśmy się o tym 
dopiero w sobotę 18 hm.. % okazji 
otwarcia Oddziału naszego pisma 
w Słupsku.

Każdy czytelnik „Dziennika 
Bałtyckiego“ zą okazaniem naj­
nowszego wydania tego pisma, 
mógł wejść bezpłatnie na wieczór 
artystyczny.

Młodzi spekulanci, w większo­
ści czytelnicy Agapłta Krupki, 
zorientowawszy się, że występ bę 
dzie cieszył się powodzeniem, wy-

Kawę zapasy zitanakiw w Gdańska
Niemal co roku nu wiosnę lu-itów 

dzie pracy napotykają na trudno- 2.000 t ziemniaków: 850 ton z C 
ści przy zakupie ziemniaków. Łą- R. S. „Samop. Chł." Oddział Okr.
czy się to z podjęciem wiosen­
nych prac w polu, co wpływa na 
zmniejszenie podaży.

W związku z tym zjawiskiem 
Gdańska Spółdzielnia Spożywców 
już teraz przystąpiła do gromadzę 
nia odpowiedniej ilości zapasów, 
które umożliwią sklepom spół­
dzielni dostateczną obsługę klien-

W jednej % klas jest właśnie 
lekcja rysunku.

•— Co rysujesz? — pyta kie 
równik oh. Kamiński jednego

uczniów.
— Statek, pływający po mo 

r?u — odpowiada jednocześnie 
kilku chłopców, patrząc uważ­
nie na usta profesora.

— A do jakich polskich por­
tów możesz dojechać tym stat­
kiem?

Gdynia! Gdańsk! Szczecin! 
— odpowiadają na wyrywki u- 
czniowie.

Trudno uwierzyć, że rozma­
wiamy % dziećmi, które nic nie 
słyszą.

SPWT0WIEC BAŁTWKii
Na ringach Elbląga, Tczewa i Gdyni 

rozpoczyna się w piątek I Krok
W piątek 24 marca br. zabrzmi jednocześnie gong na rin­

gach w Elblągu, Tczewie i Gdyni.

Zakontraktowano przeszłojry w razie opadów atmosferycz­
nych, zabezpieczy wyładowywa­
ne ziemniaki przed zamoknięciem, 

---------- (n)Gdańskiego, 300 ton z Zarządu 
Okręgowego PGR — Gdańsk i 870 
ton z Zarządu Okr. PGR — Poz­
nań. Ziemniaki rozprowadzone zo­
staną następująco: dla stołówek 
własnych i obcych — 800 ton, 
sklepy w Oliwie otrzymają 280 
ton, we Wrzeszczu — 790, w No­
wym Porcie — 250 i w Gdańsku 
680 ton. Pierwsze wagony nadej­
dą już w dniu 24 bm,

W związku z tym zarząd Spół­
dzielni zwołał odprawę kierowni­
ków zainteresowanych działów G. 
S. S., na której omówiono plan 
prac przygotowawczych dla po­
szczególnych komórek administra­
cyjnych. M, in. polecono działo­
wi technicznemu postawić na pla­
cu ekspedycji towarowej we Wrze 
szczu — wydłuż toru — dach, któ-

Sądą mieli fach w ręku
Z osiemnastoletnią Ireną Pisa­

rek, która dopiero w ubiegłym 
roku powróciła z Francji do kra­
ju można porozumieć się jedynie 
po francusku.

—'Mam jeszcze trudności w 
opanowaniu języka polskiego — 
mówi nam po francusku — ale z

Tego dnia rozpoczną się we 
wspomnianych miejscowościach 3 
dniowe zawody bokserskie pod 

nazwą I Kroku.
Sfery fachowe pięściarstwa pol­

skiego przykładają wielką wagę 
do organizacji tych imprez. Świad­
czy o tym zarządzenie PZB zaka­
zujące wszelkich startów młodym 
zawodnikom, którzy na początku 
swej kariery nie przeszli I Kroku. 
Sprawa ta jest dlatego tak ważna 
że niektóre kluby nie doceniają 
znaczenia zawodów, co automaty­
cznie spowoduje zahamowanie ich 
prac (wobec niedopuszczenia pię­
ściarzy tej drużyny do zawodów) 

I Krok Bokserski jest ponad 
to ważnym momentem w roz­
woju każdego z pięściarzy, 
gdyż daje możność zorientowa 
nia się w jego przygotowaniu 
technicznym i kondycyjnym. Z 
praktyki wiemy również, że ki-

sto świadkami bardzo emocjo- ; __ _
nujących walk z których wyła- Wlsczor filmowy TrriR
niają się nowe talenty. j w # J^tfZe Łątek“

Rozgrywki w Elblągu rozpoczną 
się w piątek 24 bm. o godzinie 17 
w sali sportowej Szkoły Powsze­
chnej Nr 2 przy ulicy Robotni­
czej. W zawodach udział biorą 
młodzi pięściarze z czterech miast 
Najliczniej obesłała zawody el­
bląska „Stal” (30 zawodników).

W Tczewie zawody rozegrane zo 
staną w sali św. Józefa. Począ­
tek o godz. 18. Zgłoszono ponad 
40 uczestników w tym tczewska 
„Spójnia” — 10, tczewska „Gwar­
dia — 12, Związkowiec (Pelplin) 
— 8 itd. '

W dniu dzisiejszym odbędzie 
sję czwartkowy wieczorek filmo­
wy w Teatrze „Łątek“, Grun­
waldzka 18, na którym zostanie 
wyświetlony film pt. „Wśród Ju­
dzi".

Bilety są do nabycia w biurze 
Oddziału Miejskiego — Wrzeszcz, 
Rokossowskiego 22,'

Początek o godz. 18.

Rozgłośnia Gdańska 
na nowej fali

Polskie Radio w Gdańsku in-

Wśeczór Czwartkowy 
w Klubie TPPR w Gdyni

W ramach wieczoru, który od­
będzie się dziś o godzinie 19 w 
Klubie TPPR w Gdyni przy ulicy 
Wybickiego 3, znany literat prof. 
Gustaw Olechowski wygłosi pre­
lekcję na temat „życie i twór­
czość Gorkiego“.

W części artystycznej z boga­
tym programem wystąpi zespół 
świetlicowy jednostki wojskowej 
Nr 5013.

Wstęp bezpłatny.

Dziś koncert 
muzyki operowej w Gdyni

Dziś, w czwartek 33 bm. w sali 
teatru „Wybrzeże“ w Gdyni usły­
szymy w wykonaniu estradowym 
operę liryczną 1’jotra Czajkow 
skjego „Eugeniusz Oniegin“, % u- 
działem orkiestry Filharmonii 
Bałtyckiej, solistów 1 chóru stu­
dia operowego.

Całość poprowadzi dr Zygmunt 
Latoszewskj,

Bilety do nabycia w „Orbisie“ 
do godz, 16 i od godz. 18 w kasie 
teatru.

Znaleziona legitymacja
Związkowa. legitymacja członkowska 

Nr 58581 na nazwisko Nagler Świetlana 
do odebrania w sekretariacie redakcji.

kupili z-sąsiednich kiosków obok 
Teatru wszystkie numery „Dzien­
nika“. Przy Teatrze każdy mógł 
się zaopatrzyć w bilet wstępu u a 
„Żywe Słowo“ — to jest „Dzien­
nik Bałtycki“, ale musiał za nie­
go zapłacić 50 zł. (dł)

WStP&neM Ifśarle»..
Jazda „7" na trasie Gdańsk — 

Sopot trwa dość długo. Fertyczna 
brunetka, która wsiadła do tram 
waju na jednym z pierwszych 
przystanków w Gdańsku nie uskar 
żała się jednak na nudy.

— Mam masę egzaminów, zaczę­
ła zwierzać się spotkanemu zna­
jomemu. Po paru minutach umó­
wiła się z nim na randkę.

Młody człowiek wysiadł, a na 
następnym przystanku wysiadł dru 
gi znajomy „zapracowanej" nie­
wiasty.

Rozmowa potoczyła się podob­
nie.

— Nie wiem, jak sobie dam ra­
dę z tą nauką...

1 znów epilogiem rozmowy by­
ło umówienie się na spotkanie.

Gdy młody człowiek wysiadł je 
den z pasażerów zwrócił słę do 
panienki:

— No, no ładnie będą wygląda­
ły te egzaminy.

— Cóż, trudno proszę pana, siła 
wyższa: wiosna — odparła nie- 
skonsternowana studentka, (ż)

W Gdyni I Krok odbywać się 
będzie w świetlicy Robotników: fo^j^Yeoddn. 15 marca 1950 
Portowych przy ul. Czerwonych
Kosynierów 31/33, W imprezie tej 
udział biorą zawodnicy klubów z 
Gdańska, Gdyni, Sopot, Rumii i

r. zgodnie z konwencją między: 
narodową Rozgłośnia Gdańska 
przeszła na fale średnie i praeu-

blce bokserscy są bardzo czę-‘Wejherowa. Początek o godz, 18. je na fali 230 m.

Plastycy Wybrzeża
na wystawie w Warszawie

W uzupełnieniu wczorajszej no­
tatki komunikujemy, że oprócz 
podanych w numerze wczorajszym
nazwisk, plastyków gdyńskich .
którzy wysłali swoje prace na I 
Ogólnopolską Wystawę Plasty­
ków, następujący plastycy prze­
słali również prace na wystawę 
warszawską: Aleksander Kobzdej
(2 obrazy olejne), Zdzisław Kałęd 
kiewicz (3 obrazy -olejne), Kazi­
mierz Śramkiewicz (1 obraz olej.), 
Władysław Lam (1 obraz olejny), 
Juliusz Studnicki (2 obrazy olej­
ne), Krystyna Łada (3 obrazy ol.)f 
Japek i Hanna Żuławscy (mozaika 
Wnukowa (tkanina dekoracyjna 
na temat pokoju), Horno - Poplaw 
ski (rzeźba), Jan Wodyński (2 o- 
brazy olejne), Stanisław Micha­
łowski (2 obrazy olejne), Smolana 
(1 rzeźba).

TEATR V
IB ATS mm Ki - GDANSK

,,Ni«mcy" — Premiera — godz. 19.30.
TE ATK KAMERALNY — SOPOT

Nieczynny.
TEATR DRAMATYCZNY ~ GDYNIA

Koncert Filharmonii Bałtyckiej — go 
Adna 19.30.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Piędź ziemi 

dozwolony od lat 14, Początek 16. 
19, 20, W niedziele od 14.

GDYNIA — „Atlantic" — Córka mary­
narza — dozwolony od lat 14. Po­
czątek godz. 16, 18, 20. W niedzie­
le od 14.

GDYNIA — „Goplana" — Dni 1 noce 
produkcji radzieckiej — Dozwolony 
od lat 8. Początek seansów o godz, 
16, 18, 20.

GDYNIA — „Fala" — Wielkie życie — 
Dozwolony od lat 14. Początek se­
ansów o gods, 18 i 20. V/ niedziele 
ód 16.

GDYNIĄ —t „Promień" — Wesoły sub­
lokator — dozwolony od lat 12. 
Początek © godzinie 18 i 20,30. W 
siadzie!« o 16, 18 i 20.30,

OLIWA „Polania" -- „Zawieja", Doz­
wolony od lat 14. Początek; godz- 
16, 18, 20 W niedziele od 14.

SOPOT — „Bałtyk" — Pod dachami Pa­
ryża — produkcji francuskiej. Do­
zwolony od lat 18, Początek sean­
sów godz. 16, 18, 20, W niedziele 
od 14.

SOPOT „Polonia” — „Torpedowiec 
„Nieugięty’’, Doaw, od łat 14, Ppcz. 
godz. >6, 18, 20. W niedzielę od 14.

WRZESZCZ — „Capitol” — Pustelnia Pa? 
łneóska — część II dozwolony od 
lat 18, Początek seansów 16, 18 
i 20. W niedz. 14.

WRZESZCZ -— „Bajka" — „Aleksander 
Puszkin”. Dozw, od lat 7. Pęcz. 
godz. 16, 15, 26, W nifidz, od 14,

QOA&SK — „Światowid” — Nieczynne 
* kkjw&u remontu

W ¥ S T A W V
Wystawa prac art. malarza Antoniego 

SpcHanka otwarta codziennie w salonie 
•ztuki Cyganeria — Gdynia, 3 Maja 27.

D YŻUR Y APTEKw bieżącym tygodniu
GDYNIA -- Apteka pod Gryfem — ul. 

S'arowiejska i Apteka Nadmorska
w Orłowie 

SOPOT ~ Apteka Społeczna Nr 12 — ul- 
Stalina 791,

WRZESZCZ — Apteka Społeczna Nr 16 
— ul. Grunwaldzka 52.

GDANSK: — Apteka pod Lwem — uł. 
gen. Świerczewskiego 35.

LETNIE
ŻAKIECIKI

„MODA i ŻYCIE“ NR 9
59-B

PAŃSTWOWE
PRZEDSIĘB. budowlane — 
Zjednocz. Wybrzeża Oddz. Nr 4
Gdańsk — Wały Jagiellońskie 9/10

zatrudni od zaraz
dwie rutynowane

maszynistki
2103-K

Zgubiono kołnierz
lis brązowy — przystanek tramwajo­
wy końcowy Wrzeszcz lub w tram­
waju Nr 7 idący w kierunku Sopot, 
godz, 18-ej. Uczciwego znalazcę wy­
nagrodzę, Wrzeszcz, Al. Wojska 16 
tn. 2. 2150

Utopiono
dokumenty:

kartę rybacką nr 174, legitymację 
Zrzeszenia Rybaków Morskich na na? 
wiskg Sankiewicz Julian, kartę rybac 
ką tymczasową nr 91. legitymację 
Zrzesz. Rybaków Morskich nr 3446 ńa 
nazwisko Ogrodniko-w Anna, oraz kair 
tę rejestr, motorówki znak Oks. U 
Ogrodników Anna i Julian Sankiewicz 
Oksywie, Osada Rybacka 8. (2120

STOCZNIA GDYŃSKA 
ZATRUDNI NATYCHMIAST:
łiiiiiuiiliiiiiiiiittłfiiłiiiiiiiiiHiiiiitimiiniitiiiimiuiiiłiiłitiiiniiMłuiiiiiiiiiiHmiHiiiiuiiiiiHHiiiiiitii

ŚLUSARZY - MOT.,
TOKARZY,
ELEKTROMONTERÓW,
STOLARZY,
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Zgłoszenia: Stocznia Gdyńska, Gdynia, ul. Czechosłowacka. 
Biuro Personalne. / 2092-k

Dyrekcja Okręgowa Poczty 
i Telekomunikacji w Gdańsku

poszukuje od zaraz?
1) 3-c:h fachowców samochodowych (inżynierów wzgl 

techników samochodowych),
2) Jednego tokarza - szlifierza,
3) B-ciu wykwalifikowanych mechaników samochodowych

Wynagrodzenie według umowy. Zgłoszenie osobiste lub pisem­
ne przyjmuje Dyrekcja Okręgowa Poczty i Telekomunikacji 
w Gdańsku, ul, Bojowców 7/8, pokój 105. 2107-K

PROGRAM RADIOWY
PIĄTEK, 24 MARCA 1950 KOKO

5,10 Początek audycji, 5.13 Sygnał cza 
su, 6,45 Dziennik poranny, 7,05 Program, 
7,10 Gimnastyka, 7,20 Koncert, <8,15 
Wszechnica Radiowa, 11,57 Sygnał czasu, 
12,04 Wiadomości południowe, 13,25 Pro­
gram, 13,30 Muzyka, 14,00 Radiokronika,
15.00 Sprawy morskie, 15,10 Audycja, — 
15,30 Audycja dla świetlic, 15,50 Muzyka,
16.00 Dziennik popołudniowy, 17,00 Kon­
cert, 17,45 Audycja PO SP, 18,00 Z kraju 
i ze świata, 13,15 Melodie świata, 18,40 
Wszechnica Radiowa, 19,00 Szpilki, 19,15 
Koncert symfoniczny, 20,00 Dziennik wie­
czorny, . 20,40 Muzyka, 21,00 Pieśń o Ro­
landzie, 21,20 Koncert, 23,00 Ostatnie wia 
domości, 23,10 Program, 23,15 Pieśni kom­
pozytorów rosyjskich i francuskich, 24,00 
Hymn.

PROGRAM IOKAINY

1,05 Muzyka, 14,15 Prasa Wybrzeża pi­
sze, 14,20 Wiadomości miejscowe, 14,30 
Kwartet Filh. Bałt., 16,20 Koncert solistów 

! — Stanisław Bielicki — fortepian, 16,40 
'Audycja literacka „Szumi piękna Wełta­
wa" —< oprać, E. F>- ur, 22,00 Codtif-my 
przegląd wydarzeń — Wiadomości -f 
Muzyką — Program na jutro.

Państwowe Liceum Budownictwa Okrętowe­
go Gdańsk - Wrzeszcz, ul Piramowicza 12 sprze­

da drogą przetargu

wykarciowane pnie 
drzewa wiązowego

Pnie złożone są na dziedzińcu szkolnym. Oferty 
należy składać w Sekretariacie P. L. B. O. 
Otwarcie ofert nastąpi dn. 31 maren 1950 roku.

P.P.B. „HYDROTSESr

Kierownictwo Robót — Odbudowa Portu w Gdyni poszukuje

TECHNIKA BUDOWLANEGO
Warunki według umowy zbiorowej w Budownictwie. Zgłosze­
nia osobiste: Gdynia, Rumuńska 1 w godz. od 12 —- 14. (2087

Przybory i narzędzia zegarmistrzowskie
KUPNO — SPRZEDAŻ

Zamiejscowym wysyłamy pocztą. SOPOT, STALINA 773
2039

Księgowego bilansistę
z praktyką w księgowości przemysłowej

przyjmie od zaraz
Centrala Sprzętu Budownictwa

Gdańsk, ul. Wiesława 2—4, Teł. 314-08
Wynagrodzenie według umowy zbiorowej w budownictwie. 

2125-K

OGŁOSZENIA DROBNE

DYWAN, perceląnę murkową sprzedam. 
Sopot, Kopernika 3. 2140-k
SPRZEDAM autko koszykowe głębokie 
oras wagę uchylną — prawie nowe. Gdy,
nia, Chylońska. 91 i, _________ __2151
SPRZEDAM'stołowy, lustro. Gdynia, Czer 
wonych Kosynierów 39____ 16 Blok Urzę­
du Zatrudnienia. _ _ -■l.14V
SPRZEDAM domek jednorodzinny placem 
1475 m. kw. Biuro Pośrednictwa 10 Lute­
go 6 tal. 13-44. 2113

KOPNO
KOREK kupujemy „Tossa" 
ża 5. Tel. 321-16.

Gdańsk,. Księ 
2155

WÓZEK spacerowy dla bliźniaków kupię. 
Telefon 524-11. 2154

LOKALE

HANDLOW E
WYDZIERŻAWIĘ lokal gastronomiczny 
nad morzem (seaoapwe), Jurgowa Maria 
Halłerowo. 2139

WOLNE POSADY

KASJERKA % praktyką petrzębna. Poi* 
dana znajomość maszynopisania. ^ Zgłoszą 
nia: Spółdzielnia „Unitra” Gdynia - Oi * 
łowo, ul. Wielkopolską 36. 2160

TKACZKĘ wykwalifikowaną. na samodzia 
Iv przyjmę. Wrzeszcz, Danusi 2a n. 3. 
2083

POSAD POSZUKUJĄ: ___ _
KRAWIEC czeladnik poszukuje pracy w 
dobrym zakładzie, Oierty: Dziennik Bał­
tycki „Czeladnik". ’

POSZUKUJĘ dwu- trzypokojowego a wy­
godami chętnie ogródkiem, wyłączonego 
Gdynia Orłowo — Sopot, zwrot kosz­
tów. Oferty Dziennik Bałtycki pod „Bo­
rna”. 2158

SPMOS J ©W/S/Wfi:
W ogłoszeniu w nr 79 Dzień. Bałtyck. o rejestracji przedsię­
biorstw zakradł, się błąd — a mianowicie: 
winno być ~ prywatnych przedsjęól tw handlowych, a ni.
pry walnych przedsiębiorstw państwowych.___________ 2159-K

POSZUKUJĘ 1 pokoju bez mebli na tra­
sie Gdańsk — Gdynia ewentl. za zwro­
tem kosztów remontu. Gdynia, Władysła-
wa IV 17 m. 21.__________ ._________ 2149
WYNAJMĘ pokój Wrzeszcz — spokojnym 
pracującym. Oferty „Spokój" Prasa — 
Gdańsk, Gdyńskich Kosynierów. 2145 

mieszkaniem 2 po 
Wrzesfti % zamienię 

< Oferty Dziennik 
choroby", 2146

ZAKŁAD fryzjerski z 
kuje łazienka ogród 
na mieszkanie Gdym 
Bałtycki „Z powodu

RUTYNOWANY urzędnik obejmie pracę 
Gdyni od kwietnia. Oferty Dzień. Bałt. 
sub 578. 2042-k

UNIEWAŻNIENIA 1 ZGUBY
ZGUBIONO legitymację szkolną Nr ( 137 
na nazwisko Sondej Władysława. C14S

8ÓŻN

ZA DŁUGI męża Władysławą SzwBudre­
wicza —- ns. wódkę — nj® odpę/.wadairi.

^91575
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AGAPIT
KRUPKA
„JUcL&ziftia

da
ezatania

r i ,u Narada szpiegów była krótka. „Krup­
ka wyprowadził ngis wszystkich w po­
le!** — rozpoczął X-27. „Natychmiast 
odprawiamy specjalnym samolotem go­
łębia pocztowego do Hac-Mae. Comed 
beefa.

Gdy Comedbett, szef wywiadu Dola- 
iii, otworzył ściśle tajny i kunsztow­

nie zaszyfrowany list, który zawierał 
taką oto hiobową wieść:

„Sprawa kuleje na wszystkie cztery 
łapki", rozzłościł się nie byle jak.

„Wydelegować przeciwko Krupce je­
szcze jeden batalion hyclów7" — wydał 
rozkaz swojemu adiutantów7! i zameldo­
wał o wszystkim ministrowi Stallesfor- 
towl.

Ten od pewnego czasu cierpiał na 
dziwną chorobę. Tak się przejął sprawa 
maszyny do -czytania myśli i tak do­
kładnie studiował fotografię Krupki, że 
oblicze Agapita zaczęło go prześlado­
wać dzień i noc.

(My np. w klubie miliarderów, do 
którego należało raptem 23 ludzi, (wła- 
ściele eałej Dołarii), Stallesfort wygła­

szał odczyt o zdobyciu za pomocą ma­
szyny do czytania myśli władzy nad 
całym swatem dla klubu miliarderów.., 

ujrzał nagle spacerującego w powie­
trzu nad pierwszym rzędem fotelów 
Agapita Krupkę, szyderczo uśmiechnię­
tego.

(Ciąg dalszy jutro)

SPgsp MÜDÄJ

W sprawie poczekalni
MZK GG

Ostatnio pojawiły się na ła­
mach prasy Wybrzeża głosy czy­
telników domagające się od Dy­
rekcji MZKGG rozbudowy sieci 
poczekalni tramwajowych i au­
tobusowych, zwłaszcza na odleg­
łych przedmieściach miast Wy­
brzeża. Trzeba przyznać, że żą­
dania te są słuszne. Wiele je­
szcze punktów należy zaopatrzyć 
w poczekalnie. Należy jednak 
podkreślić, że Dyrekcja MZKGG 
wiele już w tym kierunku zrobi­
ła.

Poczekalnie tramwajowe i au­
tobusowe jako własność publicz 
na wybudowane zostały dla wy­
gody ogółu pasażerów MZKGG. 
Zdawoło by się, że winny być one 
otoczone szczególną opieką pu­
bliczności. Niestety tak nie jest. 
Do Dyrekcji MZKGG wciąż na­
pływają meldunki o systematycz 
nym dewastowaniu nowych po­
czekalni.

Przykładem tego jest poczekal­
nia na Ohłużu, postawiona ostat 
nio wysiłkiem załogi MZKGG w 
ramach zab^wiązań wspófzawod- 
nictwie pracy. Nowa, piękna po 
ezekalnia po kilku zaledwie tvgo 
dniach przedstawia dziś obraz rui 
ny. Szyby powybijane, klamki po 
ukręcane, drzwi potrzaskane, na 
podłodze — nieczystości. Świad 
czy to o całkowitym braku po­
czucia szacunku dia własności 
publicznej ze strony niszczycieli 
i braku opieki ze strony pasaże 
rów, mieszkańców tej dzielnicy, 
korzystających z poczekalni.

Czynnik społeczny winien zain 
teresować się wandalskimi wy­
brykami na Obłużu i gdzie indziej, 
aby wreszcie elementy aspołecz­
ne niszczące dobro ogólne zostały 
przykładnie ukarane i napiętno­
wane. (p)

Autor do recenzenta
W Nr 78 „Dzjen. Bałt." z dn. 

19 bm. zamieszczona została re­
cenzja „Gospodarki Morskiej", 
zeszyt IV (ostatni) z r. 1949, do­
tycząca m. in. mego artykułu pt. 
„Pojęcie handlu morskiego i pra­
wa handlowego morskiego". Ze 
względu na pewne niedokładno­
ści recenzji, odnoszące się do me­

go artykułu, zmuszony jestem je 
sprostować.

Autor recenzji stwierdza, że w 
artykule moim „niestety brak wy 
raźnego wniosku końcowego od­
nośnie pojęcia prawą handlowe 
go morskiego". Tymczasem 
stwierdzenie to, wynikające praw­
dopodobnie z niedostatecznie wni 
kliwego przeczytania artykułu, 
nie jest w zgodzie z następują­
cym — zawartym w artykule — 
moim określeniem pojęcia prawa 
handlowego morskiego: „Nawią­
zując go zdefiniowanego powyżej 
pojęcia handlu morskiego, musi­
my iiznać, że prawo handlowe 
morskie jest ogółem przepisów, 
regulujących zarówno umowę o 
przewóz morzem, jak również 
wszelkie inne czynności handlo­
we, będące w bezpośrednim związ 
ku z przygotowaniem i wykona­
niem przewozu morskiego". Okre 
ślenie to poprzedzone jest nie ma 
łym, i według mego zdania słusz­
nym, uzasadnieniem.

Również uwaga autora recen­
zji, że w artykule brak jest mo­
mentów dyskusyjnych jest wyni­
kiem nieporozumienia. Wzmian­
ka redakcyjna „artykuł dyskusyj 
ny", zamieszczona zresztą bez 
mej woli, oznacza tylko, że te­
mat artykułu jest lub może być 
przedmiotem dyskusji, nie ozna­
cza natomiast, że artykuł jest pi­
sany w formie dyskusji.

Prosząc ob. Redaktora o za­
mieszczenie tego ljstu w „Dzien­
niku Bałt.“, łączą najlepsze mor­
skie pozdrowieniu.

Edmund Szabłowski 
Sopot

Niezasłużona kara

GG wezwanie karne Nr 835 ^
zapłacenia 270 zł za przejazd 
tramwajem dn. 3 bm. .,Ł. 
go biletu. Zapytuję więc kontro­
lera Nr 33, z jakiego powodu zo­
stał spisany na mnie protokół? 
Domagam się także od MZK GG 
odwołania, a wpłaconą przez ro­

dziców podczas mojej nieobecno­
ści kwotę 270 zł proszę przeka­
bać na Fundusz Odbudowy Sto­
licy za pośrednictwem „Dzienni­
ka Bałtyckiego".

Marian Kulik 
Gdańsk-Sianki, Tamka 21 b

Piastowska gościnność
Znacie bajeczkę o Piaście i Rze 

pisze ? — zapytał Ponieważa
i Iża profesor Ogórek, przysiada­
jąc się do nich w bar ze mlecznym.

— Znamy! Znamy! — odpowie­
dzieli chórem.

— No to posłuchajcie!—oświad­
czył i rozpoczął swą opowieść.

Dnia S ban, jechałem tramwa­
jem z Sianek do Gdańska. Po 
wejściu do wozu uiściłem opłatę 
w wysokości 30 zł, na co otrzy­
małem bilet. Przy kontroli oka­
zało się, że bilet był Ważny tylko 
na jedną strefę z Sianek do Tro­
jami . Konduktor wozu przyznał 
się wobec, kontrolera Nr 33 do 
popełnionego błędu i wydał ml 
bez dopłaty bilet na drugą strefę, 
tj. z Trojanu do Gdańska. Spra­
wa biletu została więc załatwio­
na. Kontroler jednak poprosił 
mnie o dowód osobisty, ażeby za­
stosować sankcje wobec konduk­
tora.

Obecnie otrzymałem od MZK

Nowy
teleskop 
radziecki

Jedną z najpoważniej 
szych wad teleskopów, 
zarówno soczewkowych, 
jak i zwierciadlanych, 
jest zjawisko aberacji 
sferycznej i chromatycz 
nej. Wynika ono z tego, 
że promienie różnych ko 
lor ów załamują się w 
sposób niejednakowy i 
nie przecinają się w o- 
gnisku, dzięki czemu o- 
braz ma niejasne i mgli 
ste kontury.

Wybitny uczony ra­
dziecki profesor D. Mat- 
kutow zastosował przy 
budowie teleskopów no-- 
wy schemat optyczny — 
polegający m. in. na po­
mysłowym połączeniu 
zwierciadła sferycznego 
z soczewką wypukło — 
wklęsłą, przez co usu­
nął zjawisko aberacji. 
Za wynalazek ten profe­
sorowi Matkutowowi przy 
znano nagrodę Stalinów 
ską.

Stosując ten schemat 
zbudowano w jednym z 
zakładów leningradzkich 
potężny teleskop fotogra 
ficzny, konstrukcji inży­
niera Joannisjani.

W najbliższym czasie 
nowy teleskop zostanie 
umieszczony w obserwa 
torium astrofizycznym — 
znajdującym się w po­
bliżu Ałma - Aty (Rep. 
Kazachska) na wysoko­
ści 1500 metrów nad po 
ziomem morza.

Przez teleskop ten pro 
wadzone będą obserwa­
cje małych planet oraz 
mgławic.

TABELA WTBRAKYER 59 LOTERII
4 dzieli cienienia I-ej kłosf

Główna wygrana dniał .000.000 zł 
padła na Nr 4027 w Łodzi

Wygrana 500.000 zł padła na 
Nr 65119

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr 8423, 11404

Wygrane po 1Ö0.000 zł padły na 
Nr Nr: 14978, 31474, 51227, 54943, 
70394, 81-141, 83243, 85747, 86810,
92902, 102609.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr: 11165 26515 *37289 45906
46675 49260 53868 63249 66878 85610 
95022 95548 98263 1.01500

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr: 621 3233 4480 16357 19809 
23405 24855 32142 32748 33811 36123 
37059 38063 38594 41357 42423 49410 
52848 57866 58822 66389 67846
68728 71311 73605 74S58 76493
76691 77767 77849 79975 83338
84941 85825 86970 87289 89302
90204 90547 96852 97851 106823

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
Nr: 244 739 1729.1930 3692 39ą7 
4620 4687 5033 8336 12010 13957
18111 1S864 19376 22859 23817 24515 
24610 25325 25433 26248 26610 28949 
34630 25284 35812 36861 36936 37679 
37746 40720 43973 44659 45508 46431 
46981 48216 49497 49852 50030 50433 
51037 51967 54074 54542 56851 57950 
58676 59200 61443 62184 62382 64078 
64185 65826 68580 68849 70296 71334 
71946 72076 75392 76338 76448 85330 
'87189 87618 90412 95458 100889
: 103632 103977 104561 105431 105809 
!108025 109259

Wygrane po 2.090 zł padły na Nr 
Nr: 1172 582 2152 236 287 690 958 
3099 235 861 4114 307 991 5488 6362 
396 701 846 893 993 7794 884 8286 
313 985 9142 257 480 847 10687 716 
822 11500 701 798 12081 224 572
13151 367 822 14311 530 15034 466
749 17432 847 18073 371 441 19890
20238 660 721 21952 968 22237 580

613 23254 24080 280 573 702 832 
25352 786 26183 402 27436 808 28072 
236 353 458 560 29528 702 798 840 
30550 832 927 31007 286 673 870 32231 
559 789 33697 34273 325 552 35030 
144 228 501 972 36038 87153 708 38 
124 39090 605 40331 41779 42075 529 
43083 167 913 991 44139 313 678 926 
45868 46117 175 488 48231 49160 670 
734

50195 599 607 51443 53582 843
54220 505 64632 55223 380 639 56553 
766 834 67381 59325 701 60144 330 
891 61145 436 619Ö2 62173 646 64025 
521 65092 194 856 66261 799 67088 
233 346 600 68033 69331 449 70488 
655 72206 564 595 810 887 75092 396 
922 747 76075 703 78585 79155 80154 
573 732 206 424 474 87435 575 686 
88167 491 661 89258 90998 91188 503 
92041 672 93162 477 94384 744 959 
95256 973 999 96160 446 531 565 985 
98737 9S241 833 100648 102092 851 
858 964 103433 104432 669 105770 
909 849 106538 107233 108359 109973.

Wygrane I«? 1.000 zł padły na 
45048 51 87 120 73 424 768 829 

40 909 46063 82 301 33 405 502 72 
98 614 709 12 25 65 73 995 47179 325 
417 36 8 78 519 28 9 48 835 86 932 
66 48006 268 531 87 9 876 982 97 
49120 349 638 778 965 50014 17 85 
93 117 277 357 487 500 782 801 72 
932 51013 95 199 475 85 600 63 84 
6 750 839 41 976 95 52020 36 185 
383 412 25 776 824 78 904 53006 88 
202 80 513 601 4 49 5$ 778 821 9 
55 69 963 54306 36 83 W2 64 835 
61 77 955 55079 96 314 416 85 520 95 
766 56010 169 414 924 57059 383 406 
51 534 61 656 7 733 54 85 824 71 
988 58006 45 154 7 225 38 358 60 
89 538 613 66 785 92 59060 221 431 
547 600 95 852 69 89 95 940 7 60203 
78 307 457 85 90 608 41 61038 40 
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Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w Kolekturze,

— Otóż zacni i gościnni ci lu­
dzie mieszkali...

— W Kruszwicy
— W Kruszwicy — potwierdził 

profesor — zresztą to nieważne. 
Wystarczy, że „chatkę mieli ma­
leńką" i że...

„Jedno miała okienko i jeden 
był wschód do niej". —

— Nic nie wiecie! „Okienko" 
i „wchód" — to właśnie cała tra­
gedia. Przez to „okienko" bowiem 
i przez ten „wchód" pchali się do 
mieszkania ob. Piasta dniem i no 
cą goście.

Wiemy! Z okazji podstrzyżyn 
pierworodnego syna! — przerwali 
znów erudycje obaj dzienikarze. 
— Wyżerka ta przeszła do histo­
rii. Stosy placków i mięsiwa! 
Beczki miodu! Strumienie piwa!

— Czyli miłe złego początki...
— Od tej pory goście przesiady 

wali u nich dniem i nocą. Wyja­
dali 1 wypijali wszystko, Piast 
schudł, Rzepicha sposępniała. Ale 
wyprosić hałastry nie wypadało. 
No bo jakże. „Piastowska gościn­
ność". Przysłowie obowiązywało. 
Mijały wieki, waliły się państwa, 
ustroje, a u Piastostwa nic się 
ule zmieniło. Wreszcie postano­
wili „zbiec i zmylić pogonie"...

Po ostatniej wojnie osiedlili się 
w Sopocie. Mieszkanko dostali 
niewielkie, ale to nie zraziło go­
ści. Oświadczyli, że u Piastów 
jest im milej, niż w „Grand-Ho­
telu" i koczowali u ni-ch bez prze­
rwy. Nie brakło ich zimą, lecz naj 
większy ruch panował latem. Wte 
dy to nie raz Piast nocował na 
ławce w nadmorskim parku, a 
Rzepicha musiała szukać schro­
nienia w poczekalni kolejowej... 
Całymi miesiącami mieszkanie 
okupowała -ciotka Gryzelda z dol­
nośląskimi pięcioraczkami, albo 
wuj . Mieczysław, ojciec najlicz­
niejszego w Polsce potomstwa!

— Po co nam pan to opowia­
da? — przerwał Iż poparty przez 
Ponieważa. — Znamy ten ból.

— Daję wam tylko temat do fe­
lietonu — wyjaśnił profesor. — 
Należy bowiem piętnować zatru­
wanie bliźnim życia, ciągłymi wi­
zytami, Tak samo zresztą jak 
przychodzenie bez zaproszenia, 
siedzenie godzinami, nudzenie i 
objadanie gospodarzy w imię 
„piastowskiej gościnności".

— No, ale na mnie już czas!— 
zakończył. Muszę jeszcze dziś od­
wiedzić Kutwasińskich. Bardzo 
przyjemni ludzie. Czuję się u nich 
lepiej, niż w domu. (ff)

Szpśsm V. MEISSNER 
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Gwóźdź wspina się po wantach ze zręcz­

nością kota, jak wąż przewija się w siodle łą­
czącym pień masztu ze stengą i już biegnie 
wyżej.

— Z tego chłopca będą ludzie — myśli 
z. uśmiechem kpt. Poprawa.

Natychmiast jednak poważnieje: górne
marsie jeszcze nie są dociągnięte!

— Wybierać fały z miejsca! —- woła do 
oficerów wachtowych. — Ruszać się, chłopcy!

Nie każdy w/ie, jak się to odbywa, więc 
znów krzyżują ręce — i — raz, dwa!

Mocny chwyt, krótkie szarpnięcie, przy 
którym jednym zrywem pracują mięśnie ra­
mion, grzbietu, brzucha i nóg, pauza na nowy 
chwyt liny o metr dalej, i znów szarpnięcie: 
— Raz, dwa!

Coraz oporniej przesuwa się fał przez blo 
ki; coraz krótsze są chwyty rąk wybierają­
cych go chłopców; coraz mniejszymi skokami 
posuwa się w górę mars-reja. Ale też coraz 
mocniej napina sie żagiel i wreszcie nada ko­
menda:

— Tak zamocować!
Jeżeli wachta spisała się dobrze i skoń­

czyła wcześniej niż inne — można przez krót 
ką chwilę odetchnąć. Niedługo, bo inne też 
już kończą i — podobnie jak górny mars — 
trzeba whisować bram i bombram-żagle.

Ledwie zaś skończy się wybierać ich fały, 
starszy oficer woła:

— Fok postawić! Grot postawić!
Oficerowie wachtowi znów każą zluzować 

gordingi i giejtawy, i znów trzeba wybierać 
szoty, podczas gdy nogi więzną i potykają 
się w plątaninie lin zaścielającej pokład.

Na koniec — wszystkie żagle oskrzydlają 
statek: na sztagach i rejach Daru Pomorza 
rozpięto 1.600 metrów kwadratowych płótna!

— Klarować liny!
Każda z nich musi być zwinięta wT równą 

spiralę, jak żmija. Każde zamocowanie spra­
wdzone. Dopiero po tym starszy oficer zwol­
ni podwachty, a ludzie z wachty służbowej 
będą mogli wyciągnąć się na pokładzie i — 
patrząc na wzdęte płótniska — raz jeszcze 
przeżyć w myśli to, czego dokonali tam w 
górze, rozważyć każdą czynność, podzielić $ 
się wrażeniami i uświadomić sobie, że oto <3 
zaczęli już „służyć temu statkowi“. A

Madej od dłuższej chwili krążył dookoła £

Gwoździa, nie mogąc się zdecydować, jak za­
cząć. Przy tym chciał z nim to załatwić w 
cztery oczy, a sposobność jakoś się nie na­
darzała.

Ciągle jeszcze odczuwał ściskanie w dołku 
i skłonność do choroby morskiej, której pod­
legał na równi z kilkunastu innymi kolega­
mi. Czuł się upokorzony i rozstrojony tym, 
że pierwsze zetknięcie z morzem stało się 
dla niego porażką; że został pokonany, choć 
był silny i twardy; że zmogło go zaraz na 
wstępie, wówczas gdy taki Chaberek i nawet 
Wróbel nie poddali się i znieśli tę próbę 
zwycięsko.

Gwóźdź sam, nieproszony, pośpieszył mu 
z pomocą; ujęło go to, ale nie dawało mu spo 
koju. Był teraz jego dłużnikiem i chciał mu 
się jakoś odpłacić, a nie’ ■wiedział — jak.

Wreszcie przyłapał go u zawietrznej 
burty, przy wejściu ze szkafutu na górny po­
kład rufy, gdzie Gwóźdź dopalał papierosa 
przed objęciem służby na sterze. Podszedł do 
niego z tyłu, trącił go łokciem, i przełknąw­
szy ślinę oświadczył:

— Wiesz... coś ci mam powiedzieć.
Gwóźdź spojrzał na niego zaciekawiony: 

wszczynanie rozmowy nie leżało w zwycza-* 
jach Madeja.

— No? — spytał zachęcająco.
— Bo, uważasz, mam z tobą porachunek 

— męczył się Ignac. — O tę brzytwę — wy­
jaśnił, sięgając do kieszeni.

W oczach Gwoździa błysnął nieco ironicz­
ny uśmiech.

— Aha — przypomniał sobie.
— Właśnie. Mówiłeś, że ci się podoba. No 

to właśnie ci ją przyniosłem. Weź ją sobie 
i będzie kwita, co?

— Kwita? •— spytał Gwóźdź, —- Jaka kwi 
ta? Za co?

Madej westchnął i szukając natchnienia, 
spojrzał w górę.

— Bo wtedy, uważasz, nie chciałem ci po­
życzyć tej brzytwy — tłumaczył cierpliwie.
— A tyś mi pomógł jak tam zacząłem rzygać, 
i teraz... No, więc weź ją sobie i już

Gwóźdź patrzył mu w oczy, ale nie wy­
ciągnął ręki po brzytwę, co stropiło Ignaca.

— Bierz — powiedział..— Na zawsze. Ja 
nie żartuję.

Gwóźdź milczał jeszcze przez chwilę, po 
czym ujął go silnie pod ramię.

(Ciąg dalszy jutro)
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